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Nr. 546. Kraków, Czwartek 28. Października 1915. Rok XXIII.

PUKNIJ MERA TA wynoil w Krakowi* 
ni**lv—nl(> I  kor., kwartalnie 0 kor. 
la odnoatenle do domn dopłat* de 

60 baL miesiącinle.

Na prowłncyf mieSiotzui* i dwura 
«ową przesyłką 8 R l  80 h., z jedno 

ru  wą przesyłką 8 kor. 70 h. 
Kwartalnie z irazową przesyłką

8 kur. W  państwie nietmeokiun kwar- 
fadnłe 10 i >r, w innych państwach 
kwartalnie 18 kor. Ztmana adresu 

40 halerzy.

n a s  NAROM
Cwu aumcni pojcijiieseg*

6 halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
W Y D a NIE PORANNE.

Listy pienlętne, przekazy na prena 
neratą I lnseraty nadsyłać nalei' 
(ranoo do AdinktiRti.oyl „Głosn Ns. 
rodu". — Preunmeratą oprócz npo. 
wainionyoh agencji przyjmuje kazb 
urząd pocztowy w obrębie monarchl. 
i w państwie niemieekieiL. Reklam* 
oye nleopieczętowane nie podlegaj* 
opłaci* pocztowej. — Rękopisów 

radakoya nie zwraca.

ADKBS IE D j  UL iw. TaaMSia L. 81 
A ir. ta ła g rj „GNa N ara ia" K raU w  
Is M s a  rald kay|ay N r IN . ?

I  I  M ta ra i N r.

OGŁOSZENIA (lnseraty) przyjmuje Aimlabtneya „Głosn Narodu1*, ulica iw. Tomasza L  I I  m  O i sUsjeca z> wiersz drobne* pismem (petit) M aaleny, skład Ubelaryczay, Uezbowy, e ł wierna N  hal Na«s słane pe W  haL ed wisrsaa. — Nskrelog I 1 8, MaaL od 
wiwna. — Załączniki do „Glon Naroia" (prospekty,cyrkulane, ogłoszenia ltp.) przyjmuje się ia  ąeaą 8kor. od 100 ejp. dla tamlejieowych, po 1 kor. e i IMegi. dla mlejaeowyeh preaameratordw. Zai*lej^ew. agłoziula przyjmuje v  W U ato Maaaenstela I Yoflei,

H. Dakee. H. Schslek, E. Braun, K. Mosse, H. Friedl, A. Joeesel w Berlinie F. E. Ooe. w BndaDeaseie .1 Leopold. Eduard Brane. —. K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Biuletyn austro-węgierski. • maszynowy i 2 miotacze min. Zdobyte sta-, 
nowinka utrzymana w ręku przeciw kilku 

'atakom rosyjskim, tylko cmentarz w Sza- 
Wieden, 28. października, 'ca la ch  (1 km na północny wschód od Gar- 

Urzędowo donoszą d. 27. października: bunówki) został w nocy znów opróżniony.

Wypieranie Rosyan na zachód od Czarto
ryska dalej trwa, mimo gwałtownego ©- 

poru nieprzyjaciela.
Zresztą nic nowego.
Zastępca szefa sztabu jeneralnegj v. Hoefer, 

polny m&rs*ałok poruc*nik.

U ks. Leopolda Bawarskiego .d c ,

Wojna z Wiochami.
Wiedeń, 28. października. 

Urzędowo donoszą d. 27. października: 
Włoski atak na nasz front Pobrzeża 

kontynuowano wczoraj już nie przy la 
kiem zużywaniu ludzi i amunicyi, jak w po

grupy 
nowego.

Grupa wojsk generała Linsingena:
Na zachód od Czartoryska atak nasz 

posunął się naprzód aż ku linii Komarów—  
Kamieni ucha —  wzgórza na południowy , 
wschód od Miciwicz.

Zachodni teren.
Nf a drodze z Lille do Arras wczoraj w ie

czór po wysadzeniu min przez Francuzów 
wy wriązała się nieznaczna w alka, która 
miała dla nas przebieg korzystny.

Na północny wschód od Massiges Fran
cuzi w walce na ręczne granaty wtargnęli 

przednich dniach bitwy. N ieprzyjaciel wa- na wązkim skrawku w nasze najprzedniej- 
ha się wystąpić z zatrzymanemi silami. 'sze rowy. W  nocy wypędzono ich stamtąd.

K ilka prób ataku na stanowiska n a 1 W walce powietrznej porucznik Immel- 
Krn nie wyszły po za pierwsze kroki. mann zestrzeli! piąty z rzędu samolot nie-

Kilkak.rc.tne ataki na przyczółek m o-' przyjacielski Jadący w nim oficerowie an- 
stowy Tolmin zostały, jak zawsze, odparte.'gieiscy zostali wzięci do niewoli. Dwa inne 
Odcinek Plava znajdował się czasami pod I samoloty nieprzyjacielskie zmuszono do 
gwałtownym ogniem. Atak koło Głohny wylądowania poza linią nieprzyjacielską, 
został odparty Koło P lavy nie zdołała wło- Jeden z nich został zdruzgotany przez na- 
ska piechota dalej się posunąć. sz.ą artyleryę, drugi z kołami w górę zwro-

W południowym odcinku jeszcze ciągle 
znajdującego się w ciężkim ogniu przy czół
ka mostowego Goryeyi wtargnął popołu
dniu atakujący tu nieprzyjaciel do małej 
części okopu, którą jednak w' nocy znowui 
stracił.

Ogień działowy' na płask o wzgórze Do- 
bertlo znacznie zmalał.

Działalność atakowa Włochow na fron 
cie Dolumitów trwa dalej. W ypady zna
czny cli nieprzyjacielskich sił na Ooldiłana 
i Biefstattel spełzły na niczem. Nasz szpital 
w  Roveredo ostrzeliwano granatami.

Zastępca szefa sztabu generalnego v Hoefer, 
polny marszałek porucznik

W  Serbii.
Wiedeń, 28. października.

Urzędowro donoszą d. 27 października:
Na wschód od Wyszegradu wydarły na 

sze wojska nieprzyjacielow i wyżyny z 
stron wsi granicznej Dubruni.

Armia jenerała Koevessa wyparła nie
przyjaciela aż do gór na północ od Górni- 
mila-Novac.

Aust.ro- węgierskie wojska bagnetami 
wyrzuciły go z jego górskich stanowisk ko
ło Topoli.

Z obu brzegów Morawy operująca armia 
niemiecka zajęła wyżyny na południe od 
Baczy i prze naprzód w- górę Mławy.

Grupa z Orsowy wkroczyła do Brzapa- 
la ik i.

W  Kładowej zdobyto dwanaście ciężkich 
dział oraz wielkie zapasy amunicyi, żyw 
ności i ubrań. ,

Zastępca szefa Bztabu jeneralnego v. Hoefer, 
polny marszałek porucznik.

Wojna bułgarsko-serbska.
Wiedeń, 28. października.

Urzędowo donoszą d. 27. października:
Oddziały walczących na zachód od Ne- 

gotina bułgarskich sił doprowadziły do po
łączenia z aust.ro-węgierskiemi i niemiec- 

kiemi wujskami.
Wysłane przeciw Knazewaczowi bułgar

skie wojska walczyły wczoraj we wscho
dniej części tego miasta.

Zabtępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoeler, 
polny marszałek jiorucznik.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 28. października.

W ielka główna kwatera ogłasza 27. paź
dziernika :

Wschodni teren.
Grupa wojsk generała polnego marszałka 

Hindenburga:
Na połuunie od kolei Abely— Dźwińsk 

wojska nasze w okolicy Tymszany wtar
gnęły do stanowisk rosyjskich Ina szero
kości jakich 2 km, wzięły do niewoli 6 ofi
cerów i 450 ludzi i zdobyły 1 karabin

(■Oliwii leży na północ od Kouchez. 

Bałkański teren.
N.a wschód od Wyszegradu zajęto Do- 

bniii.
Annie generałów Koevessa i Gallwitza 

wszędzie pobiły nieprzyjaciela, gdzie ty l
ko stawił czoło.

Głównemi siłami osiągnięto ogólną linię 
W aljewo— Morawczi (nad Ligiem ) — T o 

pola —  a na wschód stamtąd przekroczo
no Jasenieę— Uaezę i Rezawę po obu stro
nach Swilajnacza.

W  dolinie Pek wzięto Nereśnicę.
Na południe o<l Orsowy wojska postępu

jące naprzód zdobyły w K ladowie 12 cięż
kich dział. W Ljubieewaczu (nad Dunajem 
na wschód od Brza Palanka) osiągnięto pa
trolami oficerskiemi bezpośrednie połą 
czenie z armią generała Bojadjewa. ^

Prawe skrzydło tej armii ściga nieprzy- 
obu jacieła z Negotina w kierunku północno- 

zachodnim i południowo-zachodnim.
U posiadanie Kniażewaeza toczy się da- 

|J*j walka..
Naczelne kierownictwo armii.

Biuletyn bułgarski.
Sofia (T . B.). Urzędowe sprawozdanie o ope- 

racyach wojennych w dniu 25. października:
Dnia 25. października odbywało sic posuwa

nie naprzód na całym froncie.
W  Negotm ie znaleziono w ielkie zapasy mą

ki i owsa. W  porcie dunajowym Kusiak (tuż 
na zachód od Prahowa) zdobyto 4.000 kamize
lek futrzanych, 2.000 płaszczy, 2.000 czapek 
wojskowych, 000 skrzynek z aiminieyą.

Koło Kniażewaeza zabrano Serbom cztery 

działa i 6 wozów' municyjnych, wzięto do nie
woli jednego kapitana i 30 żołnierzy serbskich.

W Kossowie rozpoczęło się zbrojne pow ita

nie ludności albańskiej przeciw' Serbom.
Sofia (T . B.j. Agencya Bułgarska dowiaduje 

się, że wojska bułgarskie osiągnęły w okolicy 

Kniażewaeza znaczne sukcesy i obsadziły to 
miasto. Oprócz tego wojska bułgarskie zdo- 

sztunnem bardzo potężną pozycyę Dre-

nicli dniach zaznaczyła wobec zastępców czwór 
porozumienia zamiar przyjścia z pomocą Serbii, 
skoro tylko to będzie możliwem i że ma to być 
nietylko pomoc na morzu, ale także wysłanie 
znacznych wojsk. Poczynione zostały zarządze
nia. aby pomoc dla Serbii przyniosła także ul
żenie na szczególnie czułych punktąch frontu 
wschodniego.

Lyon (T . B.) „Progress” donosi z Paryża, że 
Franeya i Anglia zobowiązują się dostarczyć’ 
owych 150.000 wojska, które Serbia w' myśl 
traktatu z Grecyą ma dostarczyć przeciw Buł- 
garyi.

Czwórporozumłenit a Grecya.

Paryż (T . B.). Specyalny sprawozdawca „P e 
tit Journalu*’ z Aten donosi, że o n o w y c h r  o- 
k o w a n i a c li między czwórporozuinieuiem a 
Grecyą nic n i e  w i a d o m o .  W  kołach urzę
dowych nie wiedzą o żadnymi nowym kroku 
entente. Rząd grecki niema powodu do przypu- 
szezania, żeby czwórporozumienie chciało Gre- 
cyę zmuszać do zmiany dotychczasowej poli
tyki.

Przeciw tendencyjnym doniesieniom.

Paryż 1'. B.). „L r  Journal** występuje prze
ciw fałszy wym i tendencyjnymi doniesieniom, 
jakie p r a s a f r a n c  u s k a w depeszach z A- 
en i Salonik przynosi o położeniu w Serbii, 

chcąc ją przedstawić w świetle korzystniejszem. 
Dziennik p i ę t n u j e  te doniesienia jako  cał
kiem bezowocne próby, temhardziej, że urzędo
wo doniesienia serbskie przyznają, że ofenzywa 
austro-węgierska i niemiecka i bułgarska stale 
postępują naprzód.

w każdym razie mają prawo wyw ozić towar, 
nie będący kontrabandą, do Niemiec i domaga 
sic usilnie wolności mórz.

„Marlotti.“.

Kolonia (T . B.). „Koelnische Zeitung”  donosi 
z Aten: Zatopiony przez niemiecką łódź podwo
dną angielski parowuec „M a r 1 o t t i” , który 
pełnił przedtem służbę na Oceanie wiózł na po
kładzie do Saloniki 1.000 żołnierzy ;uigielskieh, 
20 pielęgniarzy' chorych. 12 lekarzy, 500 mu
łów' i wielką ilość amuncyi. Ty lko  82 ludzi ura
towano. Dwa torpedowce towarzyszyły temu 
okrętowi prawie aż do miejsca, w którem na
stąpił atak.

wojny' lub naczelną komendę armii (Etappen 
Uber-Komnando) lub przez jeden z urzędów 

! wizowania paszportów naczelnej komendy ar- 
' mii w' Krakow ie (komenda tw ierdzy.. Szczako- 
I wie, Rozwadowie lub Lw ow ie (komenda mia
sta). P rzy podróżnych handlowych można wizę 

I zastąpić arkuszem wyjaśnień! (Auskunfstbogen/ 
który' potwierdza władza przemysłowa i wizuje 
Izba handlowa 1 przemysłowa. Do jazdy' do 

| okupowanych rosyjskich obszarów' poza wy|- 
mieniony obszar wojskowrego urzędu jeneral- 

I nego gubernatora obowiązują te same przepisy, 
a nadto musi się zastosowmć przepisy do podró
ży do ściślejszego obszaru wojennego.

Z Anglii.

hyły
nowaez-Glava. która jest 
fortyfikacyjnego Pirotu.

kluczem do rejonu

Na Bałkanie.
Sopranie bułgarskie odroczone.

Sofia (T . B.). Doniesienie ąjencyi telegraficz
nej bułgarskiej Sobranie, które według posta
nowień konstytucyi bułgarskiej miało się ze
brać pojutrze zostało odroczonem do ln. gru
dnia starego stylu tj. do 28. grudnia br.

Napiętnowanie.

Sofia (T . B.). Agencya Bułgarska piętnuję ja 
ko r o z m y ś n y  f a ł s z  wiadomość Biura 
Reutera jakoby Bułgarya zamierzała po poko
naniu Serbii zabrać Grecyi Macedonię grecką, i 
i w cruszyć przeciw Turoyi.

Pomoc dla Serbii.
Paryż (T . B.jk „Fet.it Parisien*

że potwierdzić wiadomość, że Rosya
, ze mo- 
w ostat-

Oświadczenie GreyJ w sprawie Cypru.

Londyn (T . B.). W  izbie gmin odpowiedzi ił 
G r e y  na zapytanie w sprawie propozycyi od
stąpienia C j' p r u Grecyi: Uważaliśmy za nasz 
obowłązek w  poczuciu bardzo krytycznego po
łożenia w jakiem  się znajdował nasz sprzymie
rzeniec Serbia s|»róbowaf"wszysik iego, aby hu 
zapewnił) jedyną pomoc, która stała natychniiast 
do dyspozycyi. D latego też rząd kazał oznajmić 
Grecyi, że jeżeli Grecya naiyenmiast udzieli 
Serbii pełnego poparcia przeciw Bułgaryi W iel
ka Brytania byłaby gotową dać Grekom 

Cypr. Ponieważ jednakże Grecya nie w idzi się 
w położeniu, aby nmgła poprzeć Serbię, nie zo
stał spełniony warunek, pod którym uczyniono 
propozyoyę, a więc propozyeya jesi nieważną.

Izba niższa.

Londyn (T . B.). Reuter. W  izbie niższej na 
zapytanie dotyczące bliższych szczegółów 

przedsięwzięcia bałkańskiego minister lord 
u. a n d s d o w n e wr odpowiedzi swrej ómawiał 
okoliczności, które doprowadziły do wysłania 
ckspedycyi i oświadczył, że na razie idzie tylko 
o mały kontyngent wojska, ponieważ większe
go nie można było ściągnąć. Przygotow uje się 
jednakże w ielki kontyngent do wysyłk i do Eu
rop) połuainowo-wrschodniej. Postarano się tak
że o okręty transportowe. Zarządzenia w yda
no z całym pośpiechem, ponieważ szybkość jest 
momentem najważniejszym, jeżeli Serbii nia się 
dać odsiecz. Minister wskazał na zmianę poło
żenia wojskowego i politycznego wywołaną sta
nowiskiem Grecyi i oświadczył następnie: 0- 
prócz tego przykro mi powiedzieć, że kampania 
w' Serbii północnej ma przebieg taki, że 
wojska serbskie najprawdopodobniej nie będą 
dalej mogły stawiać oporu atakowi wojsk au- 
stro-węgierskich i niemieckich, którym  Bułga
rya ciosem z tyłu pomaga. W obec tego, położe
nia wojskowego sprzymierzeńcy są zgodnie zda
nia, iż ustawianie nowych posiłków, które 
nadejdą musi się odbywać z wielką ostroż
nością i dążyć należy do rozstrzygnię
cia. Starać się będziemy użyć wojsk angiel
skich w celu niedopuszczenia do przemarszu 
mocarstw centralnych przez Bugaryę. W  tej 
mierze toczą się jeszcze rokowania. Sir Monroo 
otrzymał rozkaz, by możliwie szybko przedło
żył sprawozdanie w tej sprawie. Rząd nieda się 
porwać do kroków nierozważnych. Wszystkie 
kroki powzięte będą z uwzględnieniem najlep
szych rad, jakie mamy do rozporządzenia na 
polu wojska i marynarki.

Nota amerykańska do Anglii.

Londyn iT . B.). ,.Exehange Tel. Lamp.: do
nosi z W a s z y n g t o n u  z d. 24. lun.: Nota 
amerykańska do Anglii w s p r a w' i e b l o k  a- 
d y  p o r t ó w n i e m i e c k i o li i konfiskaty 
ładunków amerykańskich oznacza zarządzenia 
króla angieslkiego jako pod względem między
narodowym za nieprawne i nieistniejące. Rozpo
rządzenia te traktują nadto odmiennie rozmai
te kraje, a to że ze Skandynawii można eks
portować do N H n iec, zaś Stany Zjednoczone 
nie mogą tego czynić. JoB j podkreśla, że blo
kada nie wiąże państw neutralnych, jeżeli nie 
jest faktycznie przeprowadzoną. Nota przeczy, 
by wzmożony w yw óz amerykański stanowił 
(low'ó(l, Że ładunki Idą do Niemiec, dalej, by 
ciężar dowodu spadał na eksporterów. Nota ob
staje w końcu przy tern, że państy a neutralne

Przepisy paszportowe.
WIedeń-(T. B.). Z wojennej kwatery prasowej 

donoszą: Komunikaoya do północnego obszaru 
wojennego i do austro-węgierskiego obszaru o- 
kupowanego.

Wskutek licznych nieporozumień i niejasno
ści, jak ie inimo dokładnego brzmienia w yda
nych przepisów dla wspomnianego ruchu zno
wu zauważono, podaje się obecnie zestawienie 
przepisów o  paszportach i obowiązku w yleg i
tymowania się przy tych podróżach:

I.
Północny obszerniejszy obszar wojenny. Ten 

że obejmuje obecnie:
1) Gzęści królestwa Galieyi na zachód od 

wschodniej granicy politycznych powiatów 
Skole, Drohobycz, Rudki, Mościska, Jaworów 
i Cieszanów.

2) Księstwo Górny i Dolny Śląsk, z w yją t
kiem politycznych powiatów Bruntal, Frywałd 
i Karniów.

3) W  Margrabstwie Morawach polityczne po
w iaty Mor. Hranice, Nowy Jiczyn, Wałachisz- 
Mezerewicz, Mistek i Mor. Ostrawę.

P rzy  podróży' do tych obszarów i z nich po
trzebny jest w myśl rozporządzenia całego ga 
binetu z 17. sierpnia 1915. D. U. P. Nr. 241: 
paszport z fotografią i własnoręcznymi podpi
sem, urzędowem potwierdzeniem identyczności 
fotografii, potwierdzeniem podpLai itd. Nadto 
musi się podać cel podróży i musi być doda
ną, klauzula, że paszport jest ważny do dalsze
go obszaru wojennego lub z niego.

II.
Północny ściślejszy teren wojenny. Tenże o- 

bejmuje.
Części Galieyi na wschód od granicy wscho

dniej wymienionych pod I. powiatów oraz Bu
kowinę. Do podróży do tych obszarów i z nich 
wymagany jest w myśl rozporządzenia całego 
gabinetu z 17. sierpnia br. paszport, jak dla dal
szego terenu wojennego, a nadto ntusi być ze 
strony w ładzy paszportowej dodaną klauzula, 
że jest ważymt także dla ściślepszego obszaru 
wojennego, i to tylko za pozwoleniem jednej z 
odnośnych komend wojskowych.

Komendami temi są obecnie:
Naczelna komenda armii (oddział wyw iado

wczy: Nachriehtenabteilung), Poczta Polowa 
11 dla całego półn. ściślejszego <>t(s/.aru wojen 
nego.

Najwyższa komenda (das hOchsłe Komman- 
do) w Krystynopolu, poczta połowa 12 dla pół
nocnej części Galieyi, najwyższa komenda w 
Brodach, poczta poi. 201, dla środkowej czę
ści Galieyi wschodniej. Najwryższa koim nda 
we Lwow ie, dla odrębu miasta Lwowa. Najwr. 
komenda w Stryju, poczta poi. 164, dla połu
dniowej części Galieyi wschodniej. Najw. ko
menda w Kołom yi poczta poi. 351. dla połu
dniowo-wschodniej Galieyi i Bukowiny'. W  tych 
komendach można się bezpośrednio albo za po
średnictwem władzy paszportowej starać o po
zwolenie, ale t y l k o  p r z y  p r z e d ł o ż e n i u  
p a s z p o r i u p o d r ó ż t .  wystawionego w po
rządku w myśl podanych postanowień przez 
władzę paszportową, wszelkie inne kroki po 
zostaną n i e  u w z g l ę d n i o n e

Dla podróży w  obrębie ściślejszego obszaru 
wojennego utworzono na mocy zarządzeń polo- 
wo-policyjnych potwierdzenia identyczności dla 
ruchu lokalnego i legitym aoye podróżne dla ru
chu lokalnego i legitym aeye podróżne dla ru
chu dalszego, które wystawiają c. i . komendy 
albo państwowe polityczne władze.

m .

Austryacko-węgierski obszar okupowany:
W ojskow y urząd gubetnialny obejmuje obe

cnie okręgi: Dąbrowa, Noworadomsk, P io tr
ków, Olkusz, Miechów, Jędrzejów, W łoszczo
wa, Pińczów, K ielce, Końsk, Opoczno, Busk: 
Sandomierz, Opatów, Wierzhnik, Radom, K o 
zienice,, Janów, Biłgoraj, Puławy', Lubartów; 
Lublin, Krasnostaw, Zamość (razem 24).

I Do podróży do tego obszaru w  myśl rozpo
rządzenia naczelnej komendy armii z dn. 25 
sierpnia br, potrzebnym jest paszpor* podróżny 
jak przy J, a nadto musi być prócz celu podró
ży  podane także miejsce podróży przynajmniej 
przez oznaczenie najważniejszych miejsc za
trzymania się, oraz dodaną klauzula, że pasz
port jest ważny do jazdy do austro-węg. ob
szaru okupowanego.

| Paszport wym aga dalej w izy  przez wojsko
wy urząd, a to albo przez c. i k. ministerstwa

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu* z dnia 28. aaidiier. 19X5.

Komerencya biskupów.
Budapeszt (T . B.), Pod przewodnictwem kar

dynała pryuia-si. < s e r n o c h a odbyda się kon- 
1 fereneya biskupów która m iędzy innemi zaj- 
1 mowała się także pismem polskiego episkopatu.

1 Zastępcy Izuy panów u Eksc. nr. Stiirgkna:
Wiedeń (T . B.). Z kompetentnej strony- o trzy

mujemy pasiępujące zawiadomienie: W osta
tnich czasach odbyły się narady w  komisyaoh 

wykonawczych 3-ch gn ip  Izb y  panów. Na pod
stawie powziętych uchw'ał zastępcy' tych człon
ków izby, k tórzy brali udział w  naradach, udali 
się ao prezydenta ministrów i wyłuszczyU 

mu swoje zapatrywania o oLecnem położeniu 

poiitycznem. Deputacya ta składała się z hr. 

G o ł u c h o w s k i e g o ,  ks. F i i r s t e n b e r -  
g  a i Lar. C z e d i k  a.

Zjazd Poincarego z królem angielskim.

Paryż (T . B.). Agencya IRt \ asa. Prezydent 
P o i n c a r e  w' towarzystw ie ministra wojny 
M i 11 e r a n d a w niedzielę wyjechał z Par>'ża 
do armii. Na froncie zjechał się w poniedzia
łek z k r ó ł e-nr a  t  g i  e 1 s k i m. K ró l w*raz z 
ks. W a l i i  we wtorek zwiedzili dwie armie 
francuskie. K ró l był obecny' na paradzie wojsk 
kolonialnych. Prezydent Poincare nadał księciu 
W alii krzyż wojenny.

Zasądzenie Grigorjewa.

Sztokpolih (T . B.). Dziennik rosyjski „  Ran
nej" Utro" donosi, że sąd powiatowy' wojsko
wy w  Dźwińsku obradował w Witebsku od 2 
bm. z wykluczeniem jawności nad sprawą by
łego k o m e n d a n t a  tw ierdzy K  o w' n a, G ri- 
g o r j e w a .  Grigorjew  oskarżony' był o w yda
nie tw ierdzy nieprzyjacielowi bez wyzyskania 
wszelkich środków obronnych, ponieważ tw ier
dzę opuścił. Oskarżenie podniesione było na 
podstawie artykułu przewidującego karę śmier
ci. Sąd skazał G r i g  o r j e w a. przyznając mu 
okoliczności łagodzące, na pozbawienie wszel 
kich praw i 15 lat więzienia. W yrok przedłożo
ny będzie carowi do zatwierdzenia.

Zamierzone monopole.

Londyn (T. B.). Biuro Reutera donosi t  Pe
tersburga: Rząd zamierza zaprowadzić mono
pol na herbatę, cukier, kawę i wino.

Trzecia pożyczka wojenna.
„ P  es ter Lloyd** pisze: Dotychczasowy stan 

zgłoszeń na trzecią pożyczkę wojenną stw ier
dza, że już dotąd poczyniono znacznie w ię
cej zgłoszeń niż w  tymsamym czasie na pierw
sze dwie pożyczki. Jestlo bezwątpienia nastę
pstwem tego, iż obecne położenie w'ojenne jest 
bez wszelkiego porównania korzystniejsze niż 
wówczas i to  na wszystkich term ach wojny 
Afrflie sprzymierzonych, silne pewnością zw y

c ięs tw a  stoją prawie wszędzie na ziemi nieprzy
jacielskiej. Także dyplomatycznie spraw'a mo
carstw centralnych przedstawia się nader ko
rzystnie, temhardziej że czwórporozumienie po 
wielu innych niepowodzeniach całkiem świe
żo poniosło nową kieskę dyplomatyczną na 

Bałkanie.
Pod względem  gospodarczym położenie jest 

również w każdym kierunku dobre. Upadł 
plan wygłodzenia ogłoszony przez przeciwni- 

1 ka, produkeya wewnętrzna wzmogła się tez do 
'n iebywałych dawniej rozmiarów i wpłynęła na- 
| der ożywczo na obrót pieniężny tak dalece, żc 
po okresie moratoryum można było przystąpić 
do jego  usunięcia, a to bynajmniej nie pocią- 

Ignęło za sobą jakichkolw iek trudność1, gdyż o- 
| kazało się, że gotów ki jest podostatkiem. Mia
rą pomyślnego położenia na targach wewnętrz 
nycli, w przedsiębiorstwach przemysłowych i 
handlowy* h są wysokie kwoty' dywidend, k tó
re obecnie przychodzą do rozdziału, 

j W  chwili obecnej chodzi głównie o to, aby 
! sprawą trzeciej pożyczki zainteresować „m a
łego*' człowieka, tego średniego posiadacza zie- 

j mi czy pracowni, k tóry nie wysokością zgłoszo
nego udziału, ale ilością swoją dostarczyć mo
że państwu swej wydatnej pomocy. Pod tym
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względem '.otwiera się. w ielkie pole działania 
rlla wielu pruwincyonainych zw iązków  gospo
darczych i kas spólkowych.

Znaczenie udziału prowincyonaliiych kas po- 
nożyczkowych i oszczędności podkreśla również 
„P rager T ig eh la tt". Ponieważ te kasy są nie
jako finansowymi doradcami swoich członków, 
składających w nich swoje oszczędności, przeto 
mogą im w szczególności wskazać dobitnie, że 
od gotów ki użytej na zakupno udziału w po
życzce otrzymają znacznie wyższy procent niż 
w ka.->ie oszczędności, gdy ż procent od pożycz
ki zasadniczo 5 i pół proc. wynoszący —  do
chodzi do 6.2- prc. wobec tesro. że 10(1 K po
życzki kosztuje tylko 93. 10 K.

W Banku Galicyjskim dla nandlu i przemy siu w 
Krakowie zgłoczono między mcm następujące sub-

t P. przez całą not cierpiał pragnienie, pokrzepia 
1 Jem go herbatą z manierki.

Poranny wiatr przyniósł odgłos dalekiej bi
twy. Leżałem spokojnie, zaciskając wargi, prze
chodziło mnie jakieś pobożne drżenie. Mój towa
rzysz ponniósł się na swem posłaniu i twierdził, 
żo bitwa toczy się całkiem blizko; kazał woźnicy 
pospieszyć. Ten  usłuchał, ale zato towarzysz 
chory co chwila wykrzykiw ał z bolu. ile razy 
koło wozu potrąciło o kamień lub bruzdę.

W  Z... dobiliśmy się do linii kolejowej. W ielu 
rannych leżało tam na drodze, gdyż nie było ich 
gdzie umieścić. My wypoczęliśm y nieco w bu
dynku szkolnym, przeznaczonym dla rannych 
oficerów ; ale cóż. nigdzie nie było lekarza. Sa- 
nitaryusze. którzy nam zmieniali bandaże, na- 

I legali na nas. abyśmy się starali stąd jak najry
skrypeye na III. Pożyczcę wojenuą, a mianowicie; , , . , ‘ . > ' , •

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń (Dział o- j wydostać i znalezc gdzieś w należycie u
ąniowy) K 200.000 — łącznie z subskrybowanemi na iządzonjan szpitalu.
II. pożyczkę wojenną K  300.000, — razem w Banku 
Galicyjskim K 500.000.

Powiatowa Kasa Oszczędności w Krakowie 150.000 
Kor. — łącznie 7. subskrebowanemi na II Pożyczkę 
wojenną K 460.000 — razem w Banku Galicyjskim 
K 610.000.

Kasa Oszczędności miasta Krakowa K 100.000 — 
łącznie z subskrypcją w innych Bankach K 1.500.00o.

siostry iWiłosiorJzia K  88.500, p. B. 56*000, Fryde
ryka Celnik K 25.000, Gilowski Andrzej n. 23.000.
3. Di jatkowska Gabryela K 15.300. Celnik Karolina 
K 10.000, O. B. K lO.ÓDO, Lowenberg Alfons K iO.OOO,
Mazurkiewicz Zofia 8.000 K, Kapitan Fialka Franci
szek K 6 500, Chmurski Anastazy K 5.000, Dr Groe- 
ger Gustaw K 5.-(KX), Towarzystwo Opieki .Szpitalnej 
.Ha (Cieci K 5.000. p. J. K  5.000. O. Pietrzykowski 
K 4.000, Dr Staniszewski Walenty K 4.000. Taffet 
braham K 3.000. Wolf Eisig K 3.000, Kehi feld G. K
2.200, Kosydarski Władysław K 2.000 O. Łapiński ....................  „ .............
e 'J f c r (4 lz Mar,che* ka Mi,iłłaIw ,  --V00' } \ T u  Leon i przed'rokiem  odbywałem.K 2.000, Kornecka Marya K 2.000 Kornfeld Herman . , . , . ,
K 2.01X1. Gertler Maurycy K 2.000, Urdzónitwicz Jan czoła. ale 10 wszy .siko >>\
K 1.400. Dr Majewski laueunz K 1.100. Dr Piotrow
ski Tadeusz K 1.U00, Pazdrowska nconn K 1000;
Pazdrowski Antoni K iuOO: Gutmanowiez Stanisław 
K 1000; Sehmiedel Jan K 1000. Maryańska Irena K 
10(>0| Ulima Bronisława K  lOtMi, Dr Bentkowski Zy

Musieliśmy wobec tego wrócić do naszego 
wozu. Wśród dręczącego żaru popołudniowego, 
na pełnej kurzu drodze zdążaliśmy do najbliż
szej stacji opatrunkowej. Porucznik ł ’... już nit 
narzekał na pragnienie. Jego óozy za-szly mgłą. 

j gorączka spalała jego  policzki, a ręce jego  wy- 
j glądały jakby u starca.

Jechaliśmy wolno, aby uniknąć wstrząśuicń. 
j Ale przecież albo kamień leżał na drodze, albo 
j korzeń jakiś lub coś innego, a ile razy koło 
1 zgrzytnęło o taką przeszkodę, towarzysz mój 
, poczynał jęczeć... rozdałem , że jest z nim źle. 
że konieczną jest jak najspieszniejsza pomoc. 
Starałem się zaprzątnąć i odwrócić jego uwago, 
począłem mu opowiadać o podróżach, jakie

ocierałem pot z jego 
ło daremne, jego bole 

wzmagały się widocznie coraz bardziej. W re
szcie clnąc mu dodać otuchy, okłamałem go. 
mówiąc, że już widać wieże miasteczka, w któ- 
rein zapewne już za jaki kwadrans staniemy.

gmunt K 1000: Krzysztoforska Bronisława K lGuO, On był już tak osłabiony, że nie mógł się pod-
Iłeriniittfkil.M T o o f i l  V  1 i m  R o i le o  H u ; I iitlrn .łan  k" .. K . .   r>Broniewski Teofil K 1000, Radca 
1000, Di Carewicz Kmil K 1000. 
K 2.000.

l)w Lipka Jan K 
Ooldmann Henryk

Po bitwie.

nit ść. aby stwierdzić..czy mówię prawicie.

Późną nocą przejechaliśmy po moście rzekę 
San; tutaj zajaśniały przecl nami nagle światła; 
nadzieja, inny duch wstąpił we mnie. Tu będzie 
ratunek. K tóż opisze inoją radość i ulgę. jakiej 
doznałem na sercu, gdy w pewnej chwili, gdzieś 
całkiem w pobliżu odezwał się przeciągły świstZ pamiętnika Hugona Wolfa.

...do tego pagórka dowiozł mnie woz fcanitar- J lokom otywy. Zatem jesteśmy w mieście, napra
ny. Ponieważ musiał jednak jeszcze po in- vvdę wśród ludzi; zatem towarzysza mego zbo- 
nyclt rannych jechać, więc tutaj przełożono! 1:lłeg0 nie oszukałem. Wię>_ jeszcze chwila cier- 
mnie na inny, zw ykły  wóz. Obok nmie kroczył
kapelan i dał mi się wina napić. Wreszcie doje
chaliśmy do miejsca, gdzie był punkt zborny 
(Ha ranny! li. Przed obszernym budynkiem, na 
którym tkwiła chorągiew Czerwonego Krzyża, 
stały w ozy jeden obok drugiego, więcej niż sto 
Lekarze krzątali się wśród nich. badali opatrun
ki. słuchali biadań, kiwali głowami, pocieszali, 
uspokajali. Niestrudzeni, cierpliwi, życzliw i. /, 
ich słów czerpał raimv żołnierz otuchę, siłę. 
nadzieję.

Płożono mnie na i hłopskim wozie, wypełnio
nym słomą. Obok mnie miał spocząć pewien j 
obcy oficer, ale równocześnie trzeba bvio zna-1 
leże także miejsce dla naszego adiutanta, poru-! 
cznika I’ . Dałem mu znak i'dow lókł się do mnie. 
otrzym ał dwukrotny postrzał w nogę i jeden 
w podbrzn.y/.e: narzeka! na pragnienie. Ułożono 
go obok mnie.

Liczba wozów z każdą chwilą rosła, ale koln- 
Inna nie ru>zala jeszcze ciągle z miejsca. Ale 
oto nad nami dymki szrapnelowi ; czyżby i!o- 
syanie ostrzeliwali ten pagórek'/ Po wzrusze- 
niaub. doznanych przeditołiulniem. pomimo. że 
w\trzrm .licm  z zimną krwią przez kilka godzin 
ogień nieprzyjaciela, który nas na stanów iskn 
ostrzeliwał, teiaz uczułem nagle obawę o u udu 
życie. |

Wreszcie }m> godzinie ruszył wóz z miejsca j 
i kierując się przez jakąś łączkę wyjechał na 
gościniec. Zwolna uporządkowały się wny.l inne 
i korowód cały był już w drodze. I

Cieszyłem fięJ że mam przy sobie portu-znika 
P „  postanow iłem doglądać go w drodze i doga
dzać mu. aby sobie to na zawsze zapamiętał. 
Nie jest bowiem rzeczą łatwą pozyskać czło
wieka, któryby naprawdę z wewnętrznego prze
świadczenia był w dzięczn j.

Poza nami gorzała bitwa, nie ustawał grzmot 
dział. Samolot jakiś krążył pod niebem w blasku 
już nizko stojącego słońca: my tutai na dole 
na szczęście nasze mieliśmy już cień wieczoru, 
pozbyliśmy się już tego niemiłosiernego, natrę
tnego. drażniącego słońca. Wśród chłodu w iq j 
czom ego zw o ln i poruszały się nasze wozy. w io- 
zące rannych, niejednokrotnie zatrzymując się. 
aby przepuścić trenj- 1 idące wojska.

Na zacnód od K..., którato miejscowość była 
świadkiem w ielk iego zwycięstwa naszych wojsk 
dojechaliśmy nad ranem do granicy. Porucznik

[topliwości, towarzyszu mój, a będzie lekarz 
moc. wygodne posłanie, ratunek.

Byliśmy po cli wili już w mieście ił... i zaje
chaliśmy prosto do szpitala.

Tam znaleźliśmy wszystko: lekarza, sanita- 
ryuszy. pomoc. Zabrano też zaraz z wozu ostro
żnie i z pieczołowitością mego towarzysza; mnie 
w prowadzono najpierw do jakiejś większej sali. 
gdzie mi zmieniono bandaż, a następnie w to- 
\varzystv ie sanitaryuszki. która mi tak serde
cznie. jak matka, była pomocną, przeszedłem 
do sitIi. przeznaczonej dla oficerów.

Tam zastałem już mego towarzysza. Nie |x>- 
niszenie leżał, oczy gdzieś w górze utkwiwszy: 
uhok niego siedział sanitaryusz.

Nie mogłem zrozumieć, dlaczego porucznika 
P.:l nie podano zaraz operaoyi. Na moje zapy
tanie —  rzucił mi sanitaryusz krótkie: „Jutro” .

Towarzj-sz mój leżał teraz taki cichy, taki 
lilady taki biedny.

Po chwili wszedł lekaiż i skierował się wprost 
ku jego łożu. Badał tętno, stawiał pytanie: mój 
biedny towarzysz dawał jakieś odpawiedzńale... 
ale. to tylko glos jego  -był, a w tym głosie nie 
było już myśli, nie było już duszy.

Lekarz wykonał wstrzyknięcie zapewne ja 
kiegoś w zmacniającego środka, postał jeszcze 
chwilę i odszedł.

Zwracam się do sanitaryusza z jakiems py
taniem -odnośnie do mego towarzysza. Żołnierz 
odpowiada ini: „Bpać, spać"..

Długo jeszcze patrzjdem w tamtą1 stronę: wre
szcie usnąłem.

H: 'Ą-

Nad ranem obudziło mnie charczenie; stra
szny głos bolu. Mój towarzysz wsparty na po
duszkach, podtrzym ywany przez sanitaryusza. 
ręce kurczowo na piersi zacisnąwszy patrzył 
przed siebie, bolejącą piersią głos okropny z sie
bie wydawał. Chciałem coś przemówić; sanita
ryusz daje mi znak wstrzymujący mnie:

- -  Niemówić nic do niego. <»n umiera.
Po chwili:
—  n il niedługo umrze, znam się na tern. da 

już wczoraj w iedziałeni, że tak będzie.
Do mnie:
—  Połóż się pan spać.
Odwróciłem się i usiłowałem nic nie słyszeć; 

jakie to ciężkie, bolesne. .

Po chwili niejakiej nastała w sali cisza. Mój 
towarzysz już spoczął na zawsze.

(„Pestor L lovd “ )

0 ptmoc dla rglttidzieła i przemysłu.
W  poniedziałek, dnia 25 lun. przedłożyła de- 

legacya K ra jow ego  Związku Izb i Stowarzy
szeń rękodzielniczjToh pp. P iotr Kosobueki i 
W incenty Wajda, prowadzona przez Prezydenta 
miasta Krakowa Eksc. Dr Lea —  Prezesowi 
Koła Polskiego w Wieiffnu Eksc. Dr. Leonowi 
Bilińskiemu i Ministrowi dla G a lic ji Eksc. Dr. 
Morawskiemu m e r a o r y  a ł uchwalony na kon- 
fereneyi Związku w Krakowie, dnia 20 hm. ty 
czący się różnych ulg dla rękodzielników i 
przemysłowców Galicyi a przedewszystkit 111 po
mocy materyalnej Rządu. Deputacya w szcze
gó łow y sposob przedstawiła ivszjrstkie kierunki 
zdążające do poratowania stanu rękodzielni- 
czo przemysłowego zaznaczając, że ty lko wy* 
datna a rychła pomoc może upadkowi tego sta
nu zapobiedz; przedstawiono, ze miasta Galicyi 
są przeważnie zamieszkałe przez rękodzielni
ków i drobnjTeh przem jsłoweów, którzy wraz z 
miastami znajdują się w upadku.

Liczba zakładów rękodziełu iczo-przeinysło- 
wycli w kraju wynosi około 50.000. Z t ir l i  oko
ło 40.000 potrzebuje nagłej pomocy, albowiem 
20.000 jest zupełnie zrujnoivanjrcli i pozbawio
nych mienia. Ze względu na rozpoczętą a k c ję  
odbudowy kraju miast i wsi, powinien tak Rząd 
jakoteż władze krajowe oprzeć się przede- 
wszystkiem na krajowym  lękodziele i przemyśle 
abv w ten sposób szkody tego stanu wynagro 
dzić, a odbudowę kraju przeprowadzić swoj- 
skiemi siłami fachowemi. Ponieważ stan ten 
jest zniszczony, należy, mu a  pierwszym rzę
dzie dać pomoc szybką 1 umożliwić wzięcie u- 
działu przy odbudowie kraju.

Uchwalona na konferencyi kwota 20.000.000 
koron na tymczasowe zasiłki to jest spra 
wienie narzędzi pracy nie załatwi sprawy w zu
pełności, ale może powstrzymać od upadku 
przemj-sł i rękodzieło i uzdolnić stan ten do 
podjęcia pracy; kwota 10 milionów koron na 
zasilenie zakładów i Spółek rękodzielniczo-kre- 
dytowych umożliwi dostarczenie rękodzielni
kom kapitału obrotowego dla podjęcia i w yko
nania robót; zasilenie Krajow ego Patronatu rę
kodzieła i przemysłu kwotą 5 milionów koron 
dla instytucyi tej tak wielce ważnej możność 
finansowego poparcia Zw iązków  oraz Spółek 
rękodzielniczych przyczyni się w ten sposób do 
uruchomienia rękodzieła i przemysłu.

Deputacya przedstawiła konieczną potrzebę 
utworzenia K om is ji dla oceny szkód rękodzie
ła i przemysłu z udziałem reprezentantów c. k. 
Rządu, władz krajowych i interesowanych sfer]

utworzonym został Państwowy Bank. wojenny 
w Krakowie, który powinien tymczasową akcyę 
pomocniczą w całej pełni rozpocząć i przepro
wadzić. Delegacya zauważyła, że sferj' ręko- 
dzielniczo-przeniysłowe o i s t n i e n i u i d z i a- 
ł a 1 n o ś c i B a n k u  w o j e n n e g o  w K r a 
k o w i e  n i c  n i e  w i e d z ą. Udzielenie kw oty 
20 milionów koron na tymczasowe zasiłki dla 
rękodzielników i przemysłowców, 10 milionów 
koron dla zakładów i Spółek rek. k .e d jio w y i h 
5 milionów koron dla Krajow ego Patronatu bę
dzie również pomocą dla miast. Eksc. Biliński 
uznał konieczność, aby dla oeenj" szkód ręko
dzieła 1 przemysłu powołano sferj interesowane 
tudzież oznajmił, że czyni się starania, aby dla 
odbudowy kraju utworzono osobny instytut 

obejmujący wszystkie sprawy wchodzące w za
kres odbudowy kraju.

EksET Dr. Morawski oświadczył, że poczyni 
jak najenergicziuejsze starania 11 c. k. Rządu, 
aby galicyjscy rękodzielnicy i przemysłowcy o- 
trzymali odpowiedni procent dostaw wojsko
wych i że ze szczególniejszą uwagą baczyć bę
dzie, ) y  tak dostawy te jakoteż robotj' zw iąza
ne z odbudową kraju otrzymali wyłącznie fa 
chowi rękodzielnicy przemyj łowcy z bezwzglę 
(lnem pominięciom wszystkich prywatnych 
przedsiębiorstw i przedsiębiorców.

Moratoryum zajmuje się już Ministerstwo: ze 
względu na straty stanu rękodzielniczo-przemy- 
słowego słusznem jest. auy było przedlużonem 
do czasu, którego na razie ‘określić nie można. 
W  sprawie uwzględniania reklauuicyi wojsko
wych wiaśei. ieli zakładów rękodzielniczo-pr/e- 
mysłowycłi poczyniło już MinisLer-two starania 
u odnośnych władz.

Od Wydawnictwa.
Od dnia 1 listopada b. r. będzie ukazywał 

się ..Głos Narodu11 na Kraków w  trzech 
wydaniach dziennie.

Wydanie poranne o 7 zrana.
W y janie popołudniowe o 2 popołudniu
Wydanie wieczorni- między 6 a 7 wie

czorem.

Doniosłość rozgrywających się obecnie 
wypadków i wzrost poczytności pisma 
skłania wydawnictwo „Głosu Narodu“  do 
tej ważnej reformy, która umożliwi Czytel
nikom otrzymywanie najświeższych donie
sień telegraficznych o przebiegu wojny, 
nadchodzących popołudniu,

jeszcze tegu samego dnia wieczorem.

Warunki prenumeraty pozostają nie- 
Abonenei będą otrzymywalirękodzieliuczo-przemysłowycłi. Zwrócono się ZH| zm ien ione

szczególniejszą prośbą o położtnie nacisku na 1 . ' ' . . . , , . ,
to, aby przy odbudowie kraju b e z w a r u n k o w o ,  ■' wydania za cenę poptzednich dw óch , 
pomijano przedsiębiorstwa niemkwalifikowftifle, t N a le ż y ft fe ć  za odniesienie do domu, wyno- 
które stale wyrządzają szkody rękodzielnikom 'sząca  poprzednio, za d w a  w yd an ia , 60 hal.

.miesięcznie, w y n o s i ć  bodzie obecnie 90 
'hal.
| Abonenci mogą także odbierać wszyst
kie trzy wydania w  administracyi, bez do
płaty za odnoszenie, do domu. Ze w zglę
dów jednak na mechanizm ekspedycyi nic 
będzie można otrzymywać dwóch wrydań

i przenij slowcom. trzymają stan ten na uwięzi 
i utrudniają jego rozw ój’ ekonomiczny.

Podniesiono dalej, że kraj nie otrzymui w .u- 
pełnie dostaw wojskowych, pódt zas gdy zacho
dnie prowmayę Monarchii obdarzone zostały do
stawami w bardzo wybitnej ilości. Zwrócono 
się z prośbą, aby te roboty, które może w jko- 
nać nasz przemysł i rękodzieło, a przedewszyst-
kiem robwty krawieckie i wyrób bielizne były 1 . | .
oddawane krajow i .a rękodzielnikom. MÓsuńek ( ra iineJro 1 p op o łu d n iow ego ) itrzez roznosi- 
dostaw wojskowych zachodnich krajów Monar-1 ('»ob, w .cc zo rn ego  zaś odb ierać w Adm in i- 
chii do Galicyi nie wjmosi nawet 3 : 10 piocent. stracy i.
Proszono usUnit Ministra dla Galicyi Eksc. Dr. D on oszą c  S z . Czytelnikom o  tern n ow em
Mora wsi; itgo, . i\ właściciele -/akhulow ręko-1 rozszerzen iu  d z ien n ik a , k tó re  n iezaw odn ie  
dzielniezo-przeinvsłowych mogli byt: uwzględ-. . . . . . , . . . ,
niani przy reklamacyacl. wojskowych jako nie- [ sP ° ^ a  z ich  -zn an iem  l a a le j pow iększy  
złiędnle 'potrzebni <0a utrzymania ruchu ręko- cosnące c ią g le  k o ło  naszych  P r zy ja c ió ł , pro- 
dzieliiiczo-przeniysłowego. Poruszono również s im y o ja k  n a jrjm h le jsze  w noszen ie przed- 
sprawę moratoryum zazm uzają., że ze wzglę- płaty , a b yśm y m og li u regu low ać nakład 
du na ogólnie znane straty i klęski winno być 
dla tego stanu przedłużonem do końca wojny.

Wszystkich powyższych życzeń wysłuchał 
Eksc. Dr. Leon Biliński i Eksc. Minister Moraw
ski ze szczególną uwagą i zainteresowaniem, 
poczem przeprowadzono przy udziale Prezy
denta miasta Dr Leo szczegółową i długą kon- 
ferencyę. \Y sprawie udzielenia ponmoy dla rę- 
kodzielnikóiy i przemysłoyyców ośw iadczył 
Eksc. Dr. Leon Biliński, że Koło Polskie ze 
szczególną uwagą dla tego stanu zajmie się 
jego  opieką i nie pozwoli, aby stan ten, którego 
egzysteneya była troską władz krajowych po
dupadł, a byt jego  został w wysokim stopniu 
zagrożonym. Eksc. Dr. Leon Biliński jak  i E- 
kscelencya Minister Murawski uznali żądane 
kwoty za słuszne, podnosząc, że w tym celu

i dostosować ekspedycja; do nowych wa
runków’ .

Wydawnictwo „Głosu Narodu“ .

K R O N I K A .
W  sprawie aprowizacyi miasta. Odnośnie do ar- 

tf kułu omawiającego sprawy aprowizacyjne, za 
wartego na początku kroniki naszego pisma z 24. 
h. 111., podaje Magistrat następujące wyjaśnienie: 

„Dzięki życzliwemu stanowisku urzędu guber- 
nialnegu w Kielcach, uzyskała gmina po długich 
staraniach zezwolenie na sprowadzanie z najbliż
szych trzech powiatów Królestwa zboża, mąki, na
biału, jaj, drobiu itp. w oznaczonym ściśle kontyn

gencie pod tym warunkiem, że towarj te będzie 
sama zakupywała i we własnym zarządzie odsprze
dawała ludności w mieście, z wykluczeniem jame- 
gokolwiek pośrednidnictwa. Zastrzeżenie to dąży 
zatem do tego, by tovtar> zakupiom w Królestwie 
w jderwszym rzędzie p; zyehodziły rzeezjTwiście do 
Krakowa, a nie gdzieindziej poza Kraków, w dru
gim rzędzie, aby tu w interesie ludności sprzeda
wane i tyły po cenach pozostających w pewnym 
ściśle oznaczonym stosunku do cen za kupna w Kró
lestwie. W  danym wypadku gmina sprzedaje te 
produkty po cenie własnych kosztów. Rzecz natu
ralna, że praw tych do przewozu towarów wyłącz
nic tylko Magistratowi przyznanych, nie można ni
komu odstopywać. Nie wynika z tego jednakże, by 
Magistrat nie popierał chętnie piywatnych usiło
wań, zmierzających do zasilenia miasta artykułami 
aprowizacyjnymi, jeśli tylko isrniec będzie pew
ność, że towary te sprzedawano będą po pierwsze 
w Krakowie, a po drugie po cenach umiarkowa
nych, co niestety na sto kilkanaście wypadków, w 
których miasto poparło prywatne jednostki, zbyt 
często nić było przestrzegane, t, j. że towar szedł 
gdzieindziej, albo że sprowadzone tutaj sprzedawa
ni' byt bardzo drogo, a publiczność wyzyskiwana.

Z natury rzeczy Magistrat jako władza autupo- 
miczna, wykonywująca swe czynności jedynie i wj’- 
iącznie tylko w interesie ogółu mieszkańców mia
sta, nie może wchodzić na drogę polemiczną za po 
średnictwem dzienników, o ile prywatne jednostki 
zgłaszające się w sprawach aprowiz.iej’jnych do 
Magistratu, nie zawsze odejdą stąd z pcmyślnyn. 
dla nich załatwieniem sprawy".

Zbiórka publiczna na Sekcyę Samarytanina pol
skiego opieki nad legionistami odbędzie się w dzień 
Wszjst.kich Świętych, dnia 1 listopada. Miała się 
odbyć pierwotnie w niedzielę, dnia 10 pażdziemi 
ka ale niepogoda całodzienna stanęła wtedy na 
przeszkodzie. Na wniosek Zarządu Sekcji następny 
termin jej ustanowiono za zezwoleniem PrezyJynm 
miasta na piątek dnia 15. b. u l Na prośbę jednak 
Komitetu pań „Kraków —  Warszawie", Zarząd Sę
ki yi Samarytanina odstąpił ml uiządzeaia jej, u- 
znając składkę na głodnych braci w W ąrszawie za 
cel naglejszy i donioślejszy. Prezytlyum miasta u 
znając te względy pozwoliło na urządzenie składki 
na cole Samarytanina na dzień Wszystkich Świę
tych. Humanitarne cele związane z wojną i z jej 
skutkami, usprawiedliwiają dostatecznie powody, 
które skłoniły jego Sekcyę opieki nad legionistami 
do urządzenia zbiórki publicznej właśnie w dzień 
świąteczny, w którym zwykle panuje w mieście ruch 
wielki i duch ofiarności więcej bywa pobudzony.

Losowanie ODlłgacyj gminy m. Krakowa. W dniu
2 listopada 1915 r. o godz. 11 rano odbędfie się 
w sali posiedzeń Magistratu na I. piętrze XIII. loso
wanie 4% obligacji Gminy miastu Krakowa po
dzielonych na 5 seryi w nominalnej wartości - 
23.0tt0.UG0 K.

Według planu amortj za. yjnego wylosowane zo
staną: dla Seryi A. sztuk obligacji 11 po 200 K 

0 K, dla Seryi B. sztuk obiigacyi 8 po 1000 
K =  8(X)0 K; dla Seryi U. sztuk obligacji 8 po 
2u00 K — 16000 K; dla Seryi D. sztuk obligacji
3 ;>o 5000 K =  15000 K; dla Seryi E. sztuk obli
gacji 2 po 10000 K — 20000 K. Ogółem W  nomi
nalnej wartości 61.200 K.

Na K. B. K. zamiast światła na grób Dra Karola 
i Kamili Rudnickich, złożyła p. Stanisława Rudni 
eka kor. 6. — 'Zamiast światła na grób Snie£j'ń- 
skieh, złożyli pp. Józeiowie śnieżyńsoy K. 3.

Dla najuDOższych m. Krakowa. Zamiast oświe
tlenia grobu śp. Jana Będzikiewieza w dni zadu- 
s7iie. /dożyła M. Będzikicwiczowa kwotę K  10.

Na dzieci po poległych Legionistach, złożono w 
Administracyi naszego dziennika, zebrane od dzieci 
/kolnjch w Rudawie, przy sposobności obchodu 

jubileuszowego tamtejszego ks. Kanonika —  Kor 
10 i 10. hal.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI, dr. Tadeuuz Starzyński z 

rodziną ze Lwowa, Józef Prot Kosicki ze Ślęcic, Bo
lesław Lewicki ze Lwowa, Józef Jaworski z Ząbko
wic, Stefan Barański z Białej, Juliusz Majew iki z 
Czemiowiec, Wilhelm Sochatzy z Wiednia, Fran.i 
szek Jeziorański Olkusza, Kazimiera Mullerów* * 
Wiednia, Stefan Biernawski z Lublina, Selma Na- 
chodsky z Wiednia, Wiktorya Cichocka ze Lwowa.

Za spokój duszy ś p.

Dr Franciszka Bujaka
Radcy Dworu i b. Wiceprezesa Tow. Koloni i  
wakacyjnych uczniów szkół średnich w Kra 
zowie i PcdgórzL, odbędzie się staraniem Tow, 
Kolonii w piątek dnia 29 b m. o godz. 9-tej rano 

w kościele św. Barbary

UROCZYSTE ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO
na które się zaprasza Krewnych, Przyjaciół, 

Kolegów i Znajomych,

.TDZEF S T A N IS Ł A W  P IE T R Z A K .

EDMUND WASILEWSKI
w setną rocznicę urodzin.

Tchu nie brakło —  gotów  nucić!
Lub pieśń orlą iv niebo rzucić!

Działalności Edmunda W asilewskiego i jego 
poezyi dotąd nikt głębszego studyum niepo- 
święcił; niesłusznie zapomniano o nim dawniej, 
szkoda, że się na ogól i w setną jego  urodzin 
rocznicę zapomina. Obecne w „G łosie Narodu" 

Śród grozy toczących się wypadków wielkiej i njPr0 wskutek strasznego kataklizmu jaki Pol- 
doniosłośc.i, huk dział zagłuszył .^etną urodzin 1 ^  nawiedził, spóźnione wspomnienie, niech 
rocznicę Poety, niegdyś popularnego śp iewaka.1 wynagrodzi pamięci poety, k tóry zaprawdę, na

osobne zasłużył iv rocznicę takiego jubileuszu 
studium.

ulubionego przez młodzież, którego pieśni do 1 
dy.is są powtarzane z zapaleni, a które tak wiel
ce cenione były, żc jeden z naiw iększjTh mu
zyków  polskich, '■'tnnislaw Moniuszko, dorobiw
szy do nich melodye —  w salonach je także 
upowszechnił.

Niewielu, zapewne, 1. t j di co wyśpiewują ła- 
tl.ie piosnki: „W eso ły  szczęśliw i krakowiaczek 
ci ja ", lub „T a k  huczno wesoło mazura tańczy
li. tak wszystko się śmiało w kolo mnie", albo 
leż „W eso ło  żeglujm y we suto po życia burzli
wym potoku", wie. kto jest autorem ich.

Kilkanaście takich krakowiaków i pieśni, w y
rażających uczucia ogółu, a śpiewnych, napisał 
L d m u u d  W a s i l e w s k i ,  od którego uro
dzin upływa właśnie lat s t o. W arto sobii w ta
ki jubileusz uprzytomnić szezegóły jego dzia
łalności, zapomnianemu prawie zupełnie poecis' 
mimowolną niepamięć niejako wynagrodzić ż\ 
wszem o nim wspomnieniem, boć on to przecie:

Dawne pieśni na przemiany 
Nucił tęskny zadumani.
Nad rodzinną rzeką w gaju!
To  jak słowik serce’ pieścił 
Wspomnieniami swego gniazda:
T o  jak orzeł w chmurze w mścił,
Że poranna znijdzie gw iazda!
Na obszernym usiadł grob ie,______________

z kwiatu, który usechł przy pałającej piersi, —  
z szumu burzy, która odmiotła piaski z prze
szłości i odkryła szkielety dawno umarłych: —  
wy powstałyście z uśmiechu, —  westchnie
nia. — z łez i krwi! Powstałyście z powodzi, 
która serce zalała, a usta drżały rozkoszą, kie
dy was w słowa zaklęły! —  Pierwsze sny mojej 
młodości, błogosławię was na drogę!". Te je 
dne, na szczęście, złe przeczucia om yliły poetę: 
nie przjrjęto źle tworów  natchnienia jego, ow
szem, dobrze, bardzo życzliw ie, piosnki jego 
przyjęte zostały, o czem świadczy p i ę ć  ich

O
W asilewski dziwne bo miał „szczęście". N a j- ' co " a nasz® stosunki i « st . rae?z*  nie

1 • • • zwykłą, jest nieporównanem powodzeniempopularnie szv w swoim czasie 1 kochany bar- J J . , u 1

dzo, elektryzu jący szlachef ie i dodatn io. ^ ln‘™ C; .pr^ ^
wpływem, z którym obcowanie bj’ ło jednem
z najpiękniejszych wspomnień dla rówieśników 
jego, którego utwory do dziś w W iglkópolsee 
ręką dziewie spisywane i przechowywane są, 
-kończj 1 przecież życie prawie w nędzy, ho »ie - 

oierany —  nawet przedwczesnej śmierci jego 
iw  roku* 1846) nikt nie miał czasu opłakać, 
„li o d i a  n i e j  o s o b n y c h  1 e z n i e  s t a r- | 
c z y  ł o ". Ukazuje się więc, że nie m yliły prze
czucia Edmunda, kiedy o swem wątpił szczę
ściu. k ied j mu ..każdy' błysk onego zdawał się 
i j lk o  zatdj^kiem próchna, które choć świeci.

Przedwcześnie zgasły piewca „K a ted ry  na 
W awelu", uroczych „krakow iaków ", p i e ś n i  
i d u m a ń, Edmund W asilewski urodził się za 
czasów Księstwa Warszawskiego 16. listopada 
1814 roku w Rogoźnie, w ówczesnym /oparta- 
tameneie lubelskim, z ojca Kajetana, matki T e 
kli z Głowińskich.

Po utworzeniu na kongresie v\ ledeńskim mi
niaturowej Rzeczypospolitej Krakowskiej, W a
silewscy przenieśli się do Krakowa, gdzie Ka
jetan otrzymał posadę kasjera  Uniwersytetu, 
lubo nie długo na niej pozostawał, gdyż osiero- 

| eił rodzinę, umierając w roku 1825.
Edmund zrósł się z Krakowem  najzupełniej,

Njfcladem Wydawnictw* „Głosu Narodu" Sp. z Ogr. odp.

ale nie grzeje".
W ydajać dnia 18. września 1839 roku „dzieci j Edmund zrósł się z Krakowem  najzupełniej,' 

uczuć swoich" —  p o e z y  y, obawiał się, W a - ' serdecznie; tu uczęszczał do szkół (do  liceum ; 
sil-wski, że „będą to sieroty, które oddech śiv. Anny), tu pozaw iązywal stosunki przyjaźni, 
świata zziębi, które przepadną w jego  szero- tu kochał i tu cierpiał.
kioin objęciu4*, że świat „n ie pojmie go  i o d e - , Nie poszedł za przykładem starszego brata 
pchnie i pieszcząc się utworami duchaswego po- Feliksa, który nauki w Uniwersytecie Jagiel- 
wiada do poezvi swoich: „W y  nie jesteście lońskim na wvdziale prawnym ukończył; może 
dziećmi wolt ! rozkazu. —  W y powstałyście: rodzinie już dla niego nie starczyło funduszu,
7. śpiewu słowika na wiosnę, —  t  polotnej plosn- ‘ może zresztą usposobienie poetyckie —  jak to 
kj żniwiarza, —  z uwiędłego listka jesieni, —  [ zw ykle bywa —  do stiidyów systematycznych

Redaktor odpowiedzialny i kierujący u oman Woyczyński.

nie miało skłonności —  dość, że nie poszedł.
W asilewski wcześnie musiał myśleć o  sobie; 

przi jął tedy posadę bibliotekarza u W ielopol
skich w Książu, nie mogąc jednak pozostać tam 
dłużej, po roku porzucił to zajęcie „mola książ
kow ego" i wrócił do ukochanego całą duszą 
przez siebie Krakowa. Przez czas jakiś zajmo
wał się nauczaniem dzieci H ilarego Mieciszew- 
skiego, ale i pedagogia nie mogła ku sobie po
ciągać umysłu żyw ego, i lotnego.

W olał mieć choćby jak najmniej, byleby żyć 
swobodnie według własnego upodobania, z ar- 
tystycznem o jutro niedbaniem. Taka to już roz
wichrzona, poetycka, w każdym calu, hyła to 
natura.

Naówczas życie umysłowe Krakowskiej Rze
czypospolitej dość żywem  tentnem biło. W  Ja
giellońskiej W szechnicy Michał Wiszniewski, 
wykładający naprzód dzieje powszechne, potem 
zus historyą literatury budził powszechne za
jęcie, zarówno wydawanemi przez siebie książ
kami ^ak i wspanialemi prelekcyami. Józef Mu- 
czkowski, bibliotekarz I Iniwersytefli, poszuki
waniami swemi w zakresie ośw iaty i wychowa
nia w dawnej Polsce, zwracał uwagę wszystkich 
na nieznane a niezmiernie interesujące szt zegó- 
ły i garnął ku sobie żądną w j kształcenia mło
dzież. Leon Zienkowicz wydawał (w  roku 1835) 
„Powszechny pamiętnik nauk i umiejętności". 
av którym Goszczyński rozprawę swoją „Now a 
opoka literatury polskiej" rzucał nowe a jaskra
wo formułowane na poezyę romantyczną poglą
dy. Z j7gmunt Helcel, przy pomocy Józefa K ro
mera, w „Kwartalniku naukowym " (r. 1835 i 
1836), starał się pobudzić umysły do pilniejsze
go umiejętnego zgłębiania". Zaś Lesław Łuka
szewicz, w ydaw szy w  roku 1836 swój króciutki 
„R ys  dziejów  piśmiennictwa polskiego", pozwa

lał jednym rzutem oka objąć całość rozwoju 
twórczości swojskiej i zdolniejszą młodzież do 

' starań o zapisanie się w przyszłości na kartach 
jego  „R ysu " pobudzał.

j Książek wogóle, jak na owe r/asj' wycho 
' tlziło sporo.

Stary Kraków zrobił silne wrażenie na duszę 
poety i dostarczał podniet artystycznych. Już 
w tedy także istniał tu, chociaż w słabym dopie
ro zarodku, ten szczep malarski, k tóry w  kilka
naście łat potem miał się bujnem okryć kw ie
ciem. Sztuki rymowania i malowania uczył wte
dy publicznie W ojciech Stattler. Sztuką budo- 
wniczą z powodzeniem uprawiał Dr Karol Kre- 
mer.

Z pomiędzy m łodzieży ówczesnej, którzy łą
czyli talent poetyczno-literacki z zamiłowaniem 
do rysunków, byli: Franciszek Zygliński, Fe li
c j an Loheski i P iotr Dahlmann, późniejszy 
współpracownik „Tygodn ika literack iego" w 
Poznaniu, autor wielu wierszy, które cechowała 
H iMia rzewność i prostota, widocznie z serca 

i uczucia pfynąca. Do takich zaliczyłbym  wiersz 
do dziś znany i przez młodzież W ielkopolski i 
Kujaw, może i gdzieindziej? często deklamowa
ny a zaczynający" się od słów: .

Nie mam ojca, nie mam matki,
Już lat siedm, jak śpią w grobie.
Nie mani nigdzie własnej chatki,
Ws/,ędzie smutno w  każdej dobie.
Dawniej gdym się obudziła,
Droga mama mnie pieściła,
Czule Hankę swą ściskała,
Drżąc, do piersi pizytu lała!

Ciąg dalszy nastąpi.

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana F.erka.


